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WIADOMOŚCI KRAJOWE. jak gdybym mógł kiedy wniosek taki uczynić!*) Po krótkiej replice pana 

l . W, k^ r.*j  P ° wtarza’. 'ż wyraźnie oświadczył, źe urzędników jako osób
T r e w i r ,  d„. 1 i .S ie rp n ia  Wczoraj udała się nasza rada miejska „iechciał dotknąć, zamyka Prezes p o s i ^ e M  X ł  7 "  7 i Zollll 

do deputowanego raiejsk.ego przed kilku dn.arai przybyłego pana P. L. Mohr stępujące na wtorek rano o 8mej. 2 zapowiada
i wręczyła mu w dowód uznania, ze wypełnił swoje powinności jako de- ________ _

na*

putowany, adres, w którym szczególnie zostało wymienione, źe ten de­
putow any należał do tych mężów, którzy w czasie debatów nigdy nie opu- 
ścili tak często obrabianej podstawę prawa i tak w ym ow ą swoją jak i czyn­
nością zastrzegli sobie jakiekolwiek trzymanie praw, które w dawniejszych 
czasach ludowi zostały udzielone. Ktoby sobie chciał zadać tyle mozołu 
i przez czas całego zebrania deputowanych jako też i później zdanie tu prze- 
magające dostatecznie rozebrać, będzie i z nami jednego sądu ,  źe rada 
miejska w tym postępku myśli i życzenia obywateli odgadła.

K r ó l e w i e c ,  du. 5. Sierpnia. — Powtórnie został odrzucony od ku­
ratora państwa w najwyższym sądzie proces, który z Królewca jakoby tam

J e s z c z e  z p o s i e d z e n i a  1 3 .  S i e r p n i a .
W  stęp opuszczony z mowy pana Lisieckiego.
P rokurator  królewski nadmienił w wywodzie swym dotyczącym trzech 

pierwszych obwinionych, że życzenia Polaków »aby odzyskać samoistność 
swoją,a nic karygodnego w sobie niezawierają. Przekonany jes tem , że 
i tu prokurator królewski spowodowany był życzliwerai zamiarami, sądzę 
wszakze, . z  nie pomyślał o następstwach jakie się z zdania tego w yprow a­
dzić dają. Cały nasz byt duchowy i fizyczny, składa się z samych ż y ­
czeń i Z ich spełnienia, ale iakze ealv naród m i  Pt' m n - 7 0  7 u n i n n i »spełnienia, ale jakże cały naród mieć może życzenia, aby nie 

popełniono zdrad? pań/tw a ;  b y ł ' n a d l a n y .  Dr. b u lk ,  syn d e k o w a n e g o  p" n l w ^ T ' l i ' o s J  m o d l ^ l r B o g a " ,  T  oddllenie ^ ' r o d a k ó w '  ^
n a s z e l  D r o w i n c v i .  1117. z a d m n n r v n w u n v n n i c i u n  „ _ .  . , . °  u u  roudKOWnaszej prowincyi,  juz  zadenuneyowany u naszego inkwizytoryatu z po 
wodu dramatycznego wiersza Orla, zaraz jednak od skargi uwolniony, 
by ł nakoniec tyle szczęśliwy, że długo odmawiany paszport otrzymał. 
Orla wydaną została 1 8 4 4 .  r  i mamy znowu now y dowód doświadczenia, 
w ostatnich czasach częstego, że pisarze wiele lat po wyjs'ciu dzieła 
gdy od publiczności całkiem zapomniane już  została, w niebezpieczeń­
stwie wytoczenia im procesu o wydanie tegoż dzieła zostają.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  1 4 .  S i e r p n i a .

(Dokończenie.)

-----------  moich ży­
czeń podobnych , albowiem pomiędzy takowemi a niebezpieczeństwem ścią-
gnienia na siebie zarzutu zbrodni s ta n u , nieznaczny tylko jest przedział.

P o d z i e d z c n i e  1 7 .  S i e r p n i a .
Prezes przywołał obwinionego Luciana Stanisława Bajerskiego. Umie 

po niemiecku dla tego też odczytane mu zostało w niemieckim języku  nastę­
pujące zaskarżenie:

Ł u c j a n  S t a n i s ł a w  ł i ł ^ j e r s k i .  syn  Bajerskiego zm ar łe ­
go radzcy  sądu appe lacy jnego ,  u rodził  się w M iędzy rzeczu ,  liczy lat 27 

rt‘hg ';l katolicką. Chodzi!  do giiniiazyuin w T o ru n iu ,  s łuchał  
on  r. IS.J7. na uniwersyte tach F rc jbu rgu  w B ryzgow ie  i w P a ry żu  eko-
n n m n  n n  i ł r r 7 t i o i  i I ■ i o r  o i . ■ i. •> \ h t  _ i c t i  .. j  i ^ J  .

wielu
W sta je  następnie prokurator i zaczyna mówić: »Mowa dziś była o tak o0 "!''  P?li*.vcznej ' Id era tury. W  r. 1841. udał się w  tym samym celu do  

t a i .  w oskarżeniu u l  szeze- i o j s k o - J '  W  rukn ° 1 8 l f
gołowo rozbierane były, 2e ja  muszę sobie zyczyc odpowiedzieć na wszy- mieszkającej, i w prow adził  się na St. Ja t,  1845. r. do  Sam slec lna k tó ra  
stko dokładnie . . . .  Poprzestaję teraz na kilku słowach o punkcie któ- Wlcś aż do  Si. J a n a  1859. r. wziął w dzierżawę. Należy teraz do o b r o n y  
r y  wymienił obrońca Sadowskiego itd. Krytykował on w interessie obro- kraj o 'vej pierwszego powołania.
ny  śledztwo przygotowawcze

(W ystępuje kom. spraw. Gall, a prokurator mówi dalej):
•Obrońca czynił zarzuty urzędnikom. Urzędników tych nie masz tu 

obecnych, nie mogą więc usprawiedliwić się, a przecież być może, że opi­
nia publiczna przeciw nim jest u p rz e d z o n ą /m o g ą  oni się spodziewać, że 
prokurator  za nimi mówić będzie. Nie jestem jednak wstanie dostarczyć 
tego, co do wyjaśnienia tej rzeczy przyczynić się może. Musiałbym do tego 
wszystko mieć w pamięci co się działo w śledztwie przygotowawczem, 
a to nie sposób. Jakżebym też mógł, przy przeczytaniu tutaj jakiego roz-

L ubo  oska rżony  tw ierdz i ,  źe li z gazet i z pogłosek posp o l i ty ch  po­
wziął w iadom ość ty lko  ogó łow ą o zaw ieruchach d o  p rz y w ró c e n ia  P ań ­
stw a polskiego zm ierza jących , to  j e d n a k  cz y n y  w y k a z u ją , iż nie ty lko 
szczegółową miał w iadom ość o spisku, ale także b y ł  uczeslnikiem tegoż.

l j  Przestaw ał mianowicie od S. Ja n a  1845. r. często i poufałe z N e-  
pum ocenem  Sadow skim , k tó ry  jak skarga częs tokroć  w ykazu je  w  sp ra ­
wie spiskowej wyższe s tanow isko  za jm ow ał i czynność  osobliwą o k a ­
zywał.

Nie ty lko  sam często odw iedzał  N epum oceiia  Sadowskiego, w S łu ­
pach już z Gniezna a później z S a m sieczn a ,  ale i Sadowski od  Śt. J a n a  

_ r,- 1S45. często przebyw ał u niego w Samsieczuie. W  krótkim czasie o d
porządzenia lub rapportu spamiętać wszystkie z tern połączone okoliczności, J ?na az do Listopada 1845. r. ostatni najmniej 15 razy  p r z y b y ł  d o
wszystko co przedtem lub później się stało? Obrońca wyrzekł nawet wiele ̂ am sieczl,a> ,az  z o ska rżonym  przejeżdżając i przez dni kilka baw iąc,

i . i ł o  i i • drugi raz z uiin z t a tut od wvi6zdźaiac *
co do , „ 2praw Die lul ay." -  Pan prokurator ogranicza się w dalszęm w  ogóle od St. J a n a  | S « .  r  nic mi.n l I jd z ie ń i  -  k l i i r v m h .  I t .

O S ” ?  " T !  “  dW“ h, a ‘“ 8 K ,y ’ “  *> M , tS ' "  l o ^ t u ^  auajduj, w j e . ,  o „ .  ’  L a !
Ugrouowicza, (ze głodem miał do wyznan byc przymuszonym), a podrugie wydrukowano zamiast mitscluldig (jak było w rękopiśmie) nichiscbuldi-
CO do Mieczkowskiego (źe mu rob iono  obietnice). J M  te"  P ^ e w ę d ł  ta k ie  do Gazety Poznańskiej i  p ros tu je  się niniejszem’

•Nie mam „  • i . • - , P ro ku ra to r  wmosl byt aby do Jankowskiego zastosować cytowany «• 504.
Zamiaru — m ow i dalej p ro k u ra to r  — czynie o b ro ńcy  zarzu tn  Stanowiący: ..Duchowni i nauczyciele, którzy osądzeni będą z a  w i n n y c h

z tego, ze wyrzekł śmiałe tw ierdzen ia  n ieuzasadniw szy ich dokładniej, może z*»rodiii, maj ą  oprócz ukarania ich za tę zbrodnie u tracić ta k ie
czynić ró w n em  n r .   • i i  v u  ’ . n._ j  .0J ! • dJ»chowny. -  W  Zcilungs-Hallc z dnia 17. b. m. (No. 191.) znaj-

“ł1.!0 się także - u r z ę d o w e  s p r o s t o w a n i e . "  P .  prokur. W entzel, gdzie 
niegdzie i inne błędy w y ty k a , te jedn ak  o k tóre j  tam mowa nie przeszły do G a­
zety Poznańskiej. Nadmienia p- W en tz e l  w tern sprostowaniu, i e  często b a r ­
dzo mowy je g o  niedokładnie w pismach publicznych zostają o ddaw ane ,  tak  
jz n ieraz wyrazy je g o  tak są_ pokaleczone, że zupełnie innego sensu nab iera ją  
j a k  j e s t  te n ,  który leży w-jego wyrażeniach. Pisze, i e  R edak c ia  Zeitungs- 
ila l le  prosiła  go, aby dla zapobieżenia podobnym omyłkom zechciał wesprzeć 
j ą  udzielaniem przynajmniej ważniejszych ustępów swych mów, j a k  to czynią 
dla Redakcyi niektórzy obrońcy. P a n  prokura tor oświadcza, i e  nie może za­
dość uczynić temn życzeniu, z p ow odu , ze przy udzielaniu R edakcyi ustępów 
ze swych mów nabrałyby ar tyku ły  w Gazecie częściowo charakter urzędowy, 
W  innem położeniu zna jdu ją  się obrońey, im wolno robić co im się podoba  
* tern co przed sądem mówią. Red. Gaz. W . Ks. Pozn.

to czynie row nem prawem jak oskarżający. . . . Wymieniłem też tylko 
ten przypadek jako przykład, źe te tak śmiało wyrzeczone twierdzenia nie 
są dowiedzionemi. M y s ią ,  ) e n jemam „jc więcej do powiedzenia, na obronę 
dotkniętych urzędników. j e <eH p0VVstaną dla nich ja k ,e nieborzJścj
w  opinii pu icznćj to zdaniem mojem powinna ich zaspokoić myśl, że 
wielkim i pięknym darem jest  j  a w no  ś ć. -  Przecież i ja  sam musiałem się 
uspokoić, czytając wczoraj jeszcze w piśmie jednem publicznem: żem uczy­
nił wniosek, aby Jankowskiego złożyć z urzędu, gdyby go Prześwietny 
Trybunał miał uznać za nieiwnnego! l  t0 rozejdzie się po cały ni świecie,



jerski przynajmniej jeden dzień lub dwa dni nie znajdował się w  podróży. 
—  Stal on takie w związku z spóloskarzouyini braćmi Oborskimi i z R i­
chardem de Brechan. Bawił u nich zaraz po nowym r. 1846. sześć dni.

2) Nepumocen Sadowski zapewne bratu swemu Stanisławowi ozna­
czył oskarżonego jako już do spisku wciągniętego, gdy bowiem na zgro­
madzeniu w Srebrnej górze plan napadu na Bydgoszcz w swoich szcze­
gółach został rozwiniętym, a Mirosławski nadmienił, ii  do wykonania 
a taku, potrzeba trzech oficerów, mianował Stanisław Sadowski pomię­
dzy oficerami do tego przeznaczonymi takie i Bajerskiego. T en ie  już 
b y ł  Mirosławskieinu jako członek towarzystwa demokratycznego zuajo- 
my, dla czego nie wątpił j£ przyjmie miejsce mu przeznaczone.

W  dniu powrotu z Srebrnej góry Stanisław Sadowski przybył do 
Samsieczna w celu aby nakłonić oskarżonego do przyjęcia komendy nad 
częścią powstańców i do udziału w przedsięwzięciu na Bydgoszcz.

Zastał u niego spółoskarzonych Richarda de Brechan i Józefa O b o r­
skiego. Grali z sobą w karty ; zdaje się, ii  podczas gry porozumienie 
potrzebne między Bajerskim i Sadowskim nastąpiło, albowiem oba cho­
dzili częściej na stronę i rozmawiali po cichu szepcąc z sobą.

3)  Zaraz potem, w czasie od 12 do 14 Lutego 1846. r. zebrało się 
nader wiele szlachty polskiej w Bydgoszczy, pomiędzy niemi spóloska- 
rzeni, Biesiekierski, Gorczyński, Radoński, Kosiński i oskarżony.

T en  odwiedził Sadowskiego. Podczas rozmowy wszedł spółoskh- 
rzony  W ojciechow ski, aby ze swej czynności w sprawie spiskowej Sa­
dowskiemu zdać rapport.

W  przytomności Bajerskiego, Wojciechowski nie chciał z początku 
mówić; ale Sadowski go zachęcał aby się nic lękał i spytał go się, czyli 
ju i  werbował. Wojciechowski wymienił 2 osoby jako niby zaciągnięte. 
W  przeciągu rozmowy oświadczył swoją obawę, ii  powstanie się nie li­
da, ponieważ juz tyle żołnierzy w mieście. Oskarżony na to odpowie­
dział, iż im tylko o to idzie, ahy żołnierze z miasta nie ruszyli do Gdarr 
ska, odpowiedział dalej, że strzelcy i kossyniery z Kujaw nadejdą; ii  
na wszystkich drogach i w rowach, będzie baczność i sztafety odesłane 
mają być pozastrzelane.

G d y  Wojciechowski swoją bojaźń objawił, aby szlachta po udaniu 
sie powstania z ludem pospolitym sobie nie postąpiła jak dawniej, oska­
rżony  na to odpowiedział:

Ze ma nastąpić wolność od podatków , albo też tylko mały podatek 
być opłacany na utrzymanie urzędników, i każdemu, który się dobrze 
p o p i s z e  w miarę zasługi przestrzeń roli do 5 —600 mórg ma być udzie­
loną. Szlachcic zaś, k tóryby  nie dobrze się obchodził z ludem, ma być 
powieszony.

R ew olucya, mówił dalej, wybuchnie w Prusach, A u s t r y i  i w  Rosyi, 
Francuzi przyjdą do Niemczech, tak ie  król nie będzie wiedział, gdzie 
swych żołnierzy posłać. Do Bydgoszczy przybędą 300 ludzi z dubel­
tówkami i 200 z kosami.

G dy Wojciechowski nakouiec nadmienił:
Iż się bo i ,  żeby go Bóg za to nie skarał, gdyby dobro co ina od 

króla złem odpłacał, źe ludzi do rewolucyi podburza, odpowiedział oska­
rżo n y :  nie bój się pan o to. Tu się Polakom dosyć dokucza. Tu nie 
biorą do urzędu Polaków, c h y b a ty lk o d o  takiego, w którym ledwie żyć 
mogą. Do wielkiego urzędu nie przyjdzie żaden Polak.

4) Nakouiec oskarżony takie  i do powstania uzbrojonego się przy­
sposobił. W zią ł  od kupca Arlt w Bydgoszczy (od Lipca 1845 r. aż do 
4. Stycznia 1846 r.) 4£ pudelka z kapiszonami, 2 funty i 4^ pudełka bla­
szane z prochem, 99 funtów ołow iu ; od kupca Bauer w Nakle 40 do 50 
funtów o ło w iu : od puszkarza Gollza w Bydgoszczy w jesieni 1845. r. 
sztuciec, w Styczniu 1846. dubeltówkę a nakouiec dn. 12. Lutego zuów 
dubeltówkę i flintę pojedyńczą, także i 2 funty prochu, 5 funtów lóflek 
i 4000 sztuk kapiszonów.

O d  Sw. Jana 1845. r. zaczął także strzelać wiele do tarczy. Podej­
rzenie mianowicie z zakupienia tylu ołowiu wynikające oskarżony o d ­
dalić się usiłował, twierdzeniem iż chciał go używać przy machinie do 
młócenia z werkiem końskiem. Ta machina w istocie po jego aresztowa 
niu przez machinistę Plagemana została wystawioną. Była atoli już zu­
pełnie skończona i ołowiu do niej nie było potrzeba, tak ie  do werku 
z nią połączonego ołowiu wcale nie użyto i nic używa się. Broń p rzy ­
sposobioną i auiunicyą oskarżony po części schował, albowiem przy re- 
wizyi w Samsiecznie dnia 17. Lutego 4846 r. znaleziono tylko 2 łuuty 
prochu i 359 kul karabinowych.

O wczarz W aw rzy n  Bartkowiak w Samsieczuie znalazł jednakowoż 
kilka dni przed W ielkanocą 1846. r. w oborze dwie szable z ielazneini 
pochwami pod sianem ukryte.

Także i ze s łó w , które oskarżony przed landratcm Rydlem wymó­
wił, okazuje się jego przekonanie o winie. G dy bowiem landrat mu 
w Maju r. 1846. wtenczas ju i  przeciwko niemu wynikające powody p o ­
dejrzenia przedstawiał i do wyznania prawdy upominał, zalał się Bajer- 
ski łzami i mówił: Jeżeli się do tego przyznam, to muszę 10 łat siedzieć.

O  ile ten opis się nie zgadza z własnym podaniem oskarżonego, od ­
wołuję się na podauia spółoskarzonych Stanisława Sadowskiego, L ud­
wika Miroslawskiego, Richarda deBrechan, Alberta Wojciechowskiego 
jako też na świadectwo: landrata R iede l , ekonoma L elm , owczarza 
Bartkowiaka, kucharza Brockiego, machinistów Plagemana i Kiihne i 
na zdanie cywilnego inieniera Nippert.

Obiałowany powiada, ie  tylko z gazet powziął wiadomość o zabiegach 
ku wskrzeszeniu Polski, przyznaje się zaś do znajomości z Nepumocenem 
Sadowskim, aby tenże w przeciągu czasu od Śgo Jana do Bożego narodze­
nia 45. razy go miał odwiedzać, zaprzecza. Nie przyznaje się również 
do tego, aby co tydzień z domu miał wyjeżdżać. Znajomość zaś z braćmi 
Oborskimi ograniczała się na kilku wzajemnych odwiedzinach. Na zapy­
tanie prezesa: czem się tedy trudnili? odpowiedział obźalowany: strzela­
niem , konną jazdą itd.

Rychard Brecham bawił u niego 6 dni, ponieważ dla złej pogody prę­
dzej niemógł wrócić do domu. Aby na zgromadzeniu w Srebrnej-Górze

przeznaczony być miał na oficera do prowadzenia wyprawy bydgoskiej, 
zaprzecza.

Mirosławski przywołany został jako świadek, zeznania jego żadnego 
nie stanowią dowodu przeciwko obżałowanemu. Na uwagę Prezesa »że 
dawniej co innego zeznawało odpowiedział: że wtedy chciał tylko prosto­
wać podania Sadowskiego, i że zeznania te jego są mylne. Obrońca wnosi, 
aby wywód słowny z Sadowskim spisany, co dosłownie był przetłumaczo­
ny, mowa tam jest o Bajerskim, dawniejszym oficerze, co się do obżało- 
wanego ściągać nie może. Przywołano także Stanisława Sadowskiego, który 
zaprzecza, aby obzałowanego wezwał na oficera do wyprawy bydgoskiej, 
dodaje przy tem, że byłego oficera Bajerskiego wcale nic zna. Dalej przy­
wołano Rycharda Brccham, który nie przyznaje, aby cośkolwiek miał 
o tem wiedzieć, że w ciągą gry w karty porozumienie jakieś między Ba­
jerskim a Sadowskim zaszło. Na uwagę prezesa, że przecież dawniej przy­
znał, odparł, że nie wie, owszem, że inkwirent mu powiedział, że oko­
liczność ta dobrze mu jest wiadomą, i że tylko potrzeba, aby to stwierdził.

Obiałowany przyznaje, że d. 12. Lutego 4 846 . znajdował się w Byd­
goszczy, gdzie, być może, iż się z Stanisławem Sadowskim widział. Roz­
mowa z Wojciechowskim zupełnie jest nieprawdziwą; aby strzelcy i kosy- 
niery z Kujaw przybyć mieli, tfego Wojciechowski wcale nie powiedział, 
zaprzecza w ogólności osnowę tej rozmowy. Odczytano teraz dawniejsze 
zeznania Wojciechowskiego, który jako świadek to wszystko odwołał.

Prezes bada dalej obżałowanego, względem zaopatrzenia się w broń , któ­
ry odpowiedział, że jest namiętnym myśliwym, źe broń przeto dla zabawy 
swojej, zaś ołów dla zalania kamienia w młockarni zakupił. Na żądanie 
obrońcy kilka odczytano wywodów słownych z przedśledztwa, które wy- 
kazują, ze obzałowany miał rzeczywiście zamiar użycia ołowiu do zalania 
kamienia w młockarni, a nadto, źe jest namiętnym myśliwym. Prezes 
prowadzi jeszcze badanie swoje względem ukrytych pałaszy. Obźałowany 
odpowiada, że te dopiero po uwięzieniu jego odkryto, i że nie wic skąd się 
tam wzięły.

Nakoniec zapytuje się prezes obżaloivanego, co znaczyć ma wysłowie­
nie się jego do radzcy ziemiańskiego Riedel »gdybyra to miał przyznać mu­
siałbym 10  lat odsiedzieć.® Obźałowany wystawia okoliczność wcale ina­
czej jak zaskarżenie. Radzca ziemiański miał się do niego przymilie z oświad­
czeniem , źe wszystko z swej strony uczyni co tylko może, aby był wol­
ny, że nie o niego, ale o to tu idzie, aby na Sadowskiego coś zeznał. 
Na co miał obzałowany odpowiedzieć. Nie panie radzco! Początkowo żą­
dałeś odernnie prawdy, a teraz żądasz po mnie kłamstwa, gdybym tak miał 
zeznać, musiałbym za to 10 lat odsiedzieć, wszakże pan sam uwagę moją 
zwróciłeś na przepis prawny, karę takową za wiedzę stanowiący.

Przywołano potem R. Z. Riedel z Bydgoszczy, który w odpowie­
dziach swych nadzwyczajną okazywał niepewność. Początkowo chciał się 
na akta powoływać, lecz prezes zwrócił uwagę jego na to, źe i ustnie 
odpowiadać powinien. Względem rewizyi domowej równie jak i wzglę­
dem innych okoliczności nie umie nic pewnego zeznać. Sposób zaś tłuma­
czenia się obwinionego względem ustępu »gdybym miał zeznać, musiałłbym 
10 lat za to odsiedzieć® z wszelką pewnością odpiera, ten jednak przy nim 
obstaje. W  końcu wezwany został R. Z. Riedel, aby względem obźało- 
wanego zdał w ogólności zdanie swoje, na co odpowiedział, źe go uważał 
zawsze za dobrego i godnego człeka, tudzież iż rzeczywiście namiętnym ' 
był myśliwym i że zeznanie to swoje stwierdza przysięgą służbową.

Przystąpiono do badania dawniejszego służącego obwinionego.
Świadek nie umiał podać wieku swego. Na zapytanie czyli zna Nepo­

mucena Sadowskiego i czyli ten przebywał w domu dawniejszego pana jego, 
odpowiedział, że go nie zna, lecz sądzi, że bywał u niego. Aby Sado­
wski w czasie od Sgo Jana do Bożego narodzenia, miał obżałowanego, 15 
razy odwiedzać, tego nieprzyznaje świadek i owszem utrzymnje, iż to tyl­
ko dwa razy być mogło. Na zapytanie Prezesa, czyli koniecznie widzieć 
musiał wszystkie osoby u pana jego przebywające," odpwiedział: źe nie! 
równie jak na zapytanie prezesa, odrzekł, iż nie wiedział wprzód o co ma 
być słuchany.

Potem stanął młody ekonom, który dawniej u obżałowanego służył, 
ten zaręcza z pewnością źe Sadowski tylko raz jeden go odwiedził. p re.  
zes napomina go, aby prawdę mówił. Świadek z a p e w n i a  że prawdę mówi.

Nakoniec odczytano zdanie inżyniera cywilnego Nippert względem ma­
chiny, do której obźałowany użyć chciał ołów i odebrano przysięgę od 
świadków.

Ś w ia d k o w ie  o d s tęp u ją ,  a o b ź a ło w a n y  Bajerski o p o w ia d a ,  ile to  k o ­
s z tó w  R. Z. Riedel sobie  n arob i ł ,  że samej pani M ieczkow sk iej  5 0 0  dał 
ta larów  itd.

Prezes przerywa mu opowiadanie i wzyWa prokuratora królewskiego, 
ażeby oskarżenie bliżej uzasadnił.

Assessor Bertrab zastępca prokuratora królewskiego, przechodzi szcze­
gółowo punkt po punkcie i utrzymuje, iż zeznanie świadków w niczera za­
skarżenia nie osłabiło. Przyznaje wprawdzie, że wprost żaden dowód na 
przeciwko Bajerskiemu nie stanął i pozostawia postanowieniu sądu, czy 
chce uznać Bajerskiego za winnego, w którym to razie wnosi o zastosowa­
nie do niego znanych kar prawnych.
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K om issarz  sprawiedliw ości Kreranitz, k tó r y  następnie  w y s tępu je ,  czyni 

n ap rzó d  kilka spostrzeżeń nad  ogólną częścią oskarżenia. A kt oskarżenia  
jakk o lw iek  je s t  mozolnćm w ypracow an iem , w  którein się zarazem w yższość  
geniusza m alu je ,  u w a żan y  jed nak  ty lko być  może poniekąd za w y  w ód  h i­
s to ry czny .  Sędzia przeciwnie żąda coś innego jak  koinbinacyi h is to rycz ­
n y c h  — trudnem  je s t  atoli wynaleść d o w o d y  na to ,  co w iąże ogólne
z szczegółowemi oskarżeniami.

T a k  n a p rz y k ład :  podług  ogólnego oskarżenia miał pow iedzieć Bajerski, 
że to w a rzy s tw a  agronomiczne mają  na celu u trzym anie  narodow ośc i l olskićj, 
ale pan Bajerski powiedzia ł rzeczywiście .n a ro do w o ść  P o lsk ą  na legalnej 
u t r z y m a ć  d ro d z e . .  N arodow ość  Polska została od ezw ą  1 5 .  IVlaja 1 8 1 5 .  
r o k u  u p ra w n io n ą !  G dyby  miano czynić Polakom za rzu t  z zam iarów  u t r z y ­
mania ich na ro do w o śc i ,  tedy  trzebaby  naprzeciwko milionom Polakom w y -

s tu sow ać  zaskarżenie.
O brońca  przechodzi po tem do szczegółowej części zaskarżenia a u w a ­

ż a ją c ,  że zeznania p rzeciwko obżałow anem u są uzu pe łn iane  i tłumaczone 
w  sposób jem u  szkodliw y, i tw ie rd ząc ,  że akt zaskarżenia same ty lko  do­
m y s ł y  w  sobie zaw ie ra ,  w nosi aby klient je g o ,  n ie ty lko za nie winnego 
u zn a n y  ale zaraz na w olność  puszczony został.

N astępnie  p rz y w o łan o  obżałow anego Franciszka Moszczeńskiego. Obok 
onego s taw a obrońca jego assessor M eyer ,  l łu m a c z  p. assessor Ja rcew sk i  
odczy tu je  zaskarżenie w Polskim ję z y k u ,  które brzmi jak  nas tęp u je :

F ranciszek . Ittoszczeńsk i u ro d z i ł  się w  S a m ok lęskach ,  
l i czy  la t  4 9 , k a to l ic k ą  w y z n a je  re l ig ią ,  z  m łodośc i  t r u d n i ł  się g o s p o d a r ­
s t w e m ,  b y ł  d aw n ie j  d z ie rżaw cą ,  i p r z e b y w a ł  od  lat 4 ch  u sw e g o  stry ja ,  
dz ied z ica  M o szc z e ń sk ie g o  w  Z o łę d o w ie ,  k tó r e m u  p rz y  g o s p o d a r s tw ie  
b y ł  p o m o c n y m .  P o m im o  sw eg o  d o ty c h c z a s o w e g o  za p ie ran ia  się m usi b j ć  
o s k a r ż o n y m  o u c z e s tn ic tw o  p rz y  p rzed s ię w z ięc iu  m a jące m  na  ce lu  w y ­
s w o b o d z e n ie  w sz y s tk ic h  części  p o ls k ie g o  k ra ju

P rz e c iw  n iem u w a lczą  n a s tę p u ją c e  c z y n / :  1 )  W  o s ta tn ic h  dn iach
S ty c z n ia  1846. r.  ze ś l is ię  u  k a z u o d z ie i  K ipczy tisk iego  w  Z o łę d o w ie ,  ta m ­
te j s z y  le śn icz y  B ós ig ,  o s k a r ż o n y  i d z ie rż a w c a  G a je w s k i  z N ek li .

R o z m a w ia l i  o  r e w o lu c y i  i G a je w sk i  ra d z i ł  B osigow i na s t ro n ie  1 o- 
l a k ó w  s ta n ą ć ,  d o d a ją c ,  iż B o s ig  n a ten c za s  o d  d z ied z ica  M o szcze ń sk ieg o  
d o s ta n ie  p ien ięd zy .  O s k a r ż o n y  o św ia d c z y ł ,  iz dzieli  z d a n ie  G a je w sk ie g o  
i  n ad m ien ił  ty lk o  w zg lęd em  p ien iędzy ,  z e ,G a je w s k i  za w ie le  gada.

2)  O g r o d o w y  S ta n i s ła w  F ig u rsk i  w  Z o łę d o w ie  w sz e d łs z y  w L u ty m  
r o k u  1846. je d n e g o  dnia  p o  p o łu d u iu  d o  iz b y  o s k a r ż o n e g o  zna laz ł  tam 
o p r ó c z  n iego , G a je w sk ie g o  i M axyun l iana  O g r o d o w i c z a  C i  os ta tn i  r o z ­
m aw ia l i  z  F ig u rsk ira  o  r e w o lu c y i  1 w z y w a l i  go  a b y  do  m e j  p rz y s ta ł .

P r z y  tej r o z m o w ie  p o  p o ls k u  p r o w a d z o n e j  o s k a r ż o n y  b y ł  o b e c n y .
3) M ax y m il ian  O g r o d o w ic z  i S tan is ław  S adow sK i zos ta l i  w  M r o c z y  

d n ia  20 . L u te g o  a r e s z to w a n i ,  O g r o d o w i c z  o t r z y m a ł  p a s z p o r t  d o  Parl iua .  
N a  d r o d z e  w stąp i ł  dn ia  22. L u te g o  u  o s k a r ż o n e g o ,  u  k tó r e g o  się w te n ­
czas i le śn iczy  BOsig z n a jd o w a ł .  W  ro z m o w ie  sp ó ln e j  o s k a r ż o n y  o ś w i a d ­
c z y ł ,  iż m o ż e  BOsigowi d o w ie r z a ć ,  a w te n c z a s  m ó w ił  O g r o d o w i c z  o r e ­
w o lu c y i .  O k o ł o  10. L u te g o  1846. r. d a ł  o s k a r ż o n y  k u c h a rz o w i  S ta n i s ł a ­
w o w i  S a w ic k ie m u  n o w ą  fo rm ę  d o  lania ku l i k a w a ł  o ło w iu  w aż ą c y  kilka 
fu n tó w  z z lec en iem  a b y  lał ku le .  O p o w ia d a ł  p r z y  te in ,  że ty c h  kuli p o ­
t r z e b u je  na  z a b a w ę  w z ie lo n e  św ią tk i .  G d y  mu S a w ic k i  o d p o w ie d z ia ł ,  
iż d o  św ią te k  je s z c z e  d ług i c z a s ,  dla czego  m o ż n a  k u le  późn ie j  la ć ,  o d ­
p o w ie d z ia ł  o s k a r ż o n y ,  że m u  o łó w  m oże  zginąć, k u le  zas  m o zc  s c h o w a c .  
S a w ic k i  w ię c  je szcze  tego  s a m eg o  w iecz o ra  p os ick ł  o lo w  w ku chn i ,  p r z y -  
czem  m u  o g r o d o w y  S tan is ław  F ig u rsk i  b y ł  p o m o c n y m .  P o tem  się u d a ł  
d o  i z b y  o s k a r ż o n e g o  i u la ł  razem  z F ig u rsk im  6 0  kuli f l i l i tow ych  lu b  k a ­
r a b in o w y c h .  P r z y  te j  r o b o c i e  p rzez  n ie jak i czas o s k a r ż o n y  b y ł  p r z y ­
to m n y ,  S a w ic k i  i f i g u r s k i  zo s taw il i  k u le  w jeg o  iz b ie ,  zam kn ę li  ją  i p r z y ­
nieśli m u  k lucze .  W  kilka dn i późnić) o s k a r ż o n y  d a ł  F ig u r sk ic m u  kule  
t e  u la n e ,  p r o c h  i p a p ie r  i k a za ł  m u  z tego  ła d u n k i  p o r o b i ć ,  m ó w iąc  iż 
m a ją  b y ć  u ż y w a n e  w o b r o n i e  p rz e c iw k o  N iem com  F ig u r s k i  z ro b i ł  60  
ł a d u n k ó w  i miał je  p r z e z  ty d z ień  u siebie. T y m c z a s e m  o s k a r ż o n y  zos ta ł  
a re s z to w a n y .  F ig u r sk i  o d d a ł  ła d u n k i  S a w ic k ie m u ,  a ten  je  s c h o w a ł  z po  
c zą lk u  w  sp iżarn i późn ie j  w  g o łęb n ik u ,  gdzie  p o d  dn iem  3. C z e r w c a  1846 
r. z n a le z io n o  57 ła d u n k ó w  i j e d n ą  k u lę ,  k tó r e  p o d  JSr. 204. lis ty  asser- 
w a c y ju e j  są zap isane .

O  ile ten  op is  się n ie  z g ad z a  z  w ła su em  zez n a n ie m  o sk a rż o n e g o ,  
o d w o łu ję  się na  p o d a n ie  s p ó ł o s k a r z o n y c h : S ta n i s ła w a  S a d o w sk ie g o ,  
M axym il iana  O g r o d o w i c z a ,  d a le j  na p o d a n i a : k u c h a rz a  S a w ic k ie g o  i 
o g r o d o w e g o  F ig u r s k ie g o ,  n a  r a p o r t  u r z ę d o w y  ko m issn rza  o b w o d o ­
w e g o  F a le n t s k ie g o ,  z n a jd u j ą c y  się n a  ka rc ie  12 a k tó w  p r z e c i w  S a ­
w ic k ie m u ,  na ś w ia d e c tw o :  k a z n o d z ie i  K ip c zy ń sk ieg o  w Z o łę d o w ie  i 
p rz y s ię ż n e  zezu au ic  g o s p o d y n i  U ła n o w s k ie j  tam że  i leśn iczeg o  W i l i ­
b a ld a  B o s i"  w  G e ta u  w  p o w ie c ie  I n o w ro c ł a w s k im .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Tajemne związki rzemieślniczków w Berlinie i ich ukaranie.
( rŁ Publicysty.)

Około p o ło w y  rok u  zeszłego uw iadom iono  policyą w Berlinie, iż w og ro ­
dzie p rzy  ulicy A r t i l le r ie -S tra s se ,  u ży w an y m  dla re su rsy  rękodzieln ików, 
oddzielne to w arzy s tw o  is tn ie ,  miewające m o w y  re w o lu c y jn e ;  jako ż  poka­
zało s ię ,  iż dyrekeya  re su rsy  ju ż  kilku cz łonków  z p o w o d u  ich z by t  wol- 
no m yś lnych  z d ań ,  w y k lu c z y ła ,  ż.e wielu cz łonków  re su rsy ,  w dniach pe­
w n y c h  schodzą się gdzie indziej reg u la rn ie ,  jako to :  u H e r  t e r a ,  Leipzi- 
ge r-S trasse  , u M y  U e r  a ,  L in ic n -S t r a s se , u B e k  e r a ,  alte Jakobs-S trasse ,  
i że owi wykluczeni*te schadzki odw iedzają .  A pon iew aż  dowiedzia ła  się 
p o l i e y a ,  iż na dzień 9- G rud n ia  r. z . podobna  schadzka do Bekera um ó ­
w ion ą  zos ta ła ,  w ysłano ,  trzech u rzgdn jk gw [ ^ c a  policyjnego na miejsce. 
C i  p rzy b y l i  do izby o tw a r t e j , gdzie każdem u wchód b y ł  dozw olony ,  a p o ­

czekaw szy długi czas ,  widzieli p raw ie  2 0  rzem ieś ln ików , i nasłuchali się 
rozm aitych m ó w  i d y s s k u s s y i , (najwięcej k ie row an ych  p rzez  jednego  z p rzy ­
tom nych) ,  o po l i tyce ,  c enzu rze ,  p o l i c y i , o w p ły w ie  m aszyn  na niskie ceny 
w y ro b n ik ó w  itd. Fo tem  aresz tow ali całe to w a rz y s tw o ,  p rzyczem  zabrano 
kilkanaście pism treści po li tyczno-rzem ieśln iczej .  Zarazem p rze j rzano  lokal 
H er te ra ,  gdzie także wielu rzem ieś ln ików  zastano. W szy s tk ich  a resz tow a­
nych po w ysłuchan iu  po licyjnem puszczono, prócz czterech: Mentla, B y -  
r in g a , Myllera i Hetzla , k tó ry ch  oddano do z a rząd u  p rokura to ra  sąd u  kam - 
mergericht,  poniew aż treść dzieł zakazanych ,  a zab ranych  częścią p rzy  ow e j 
sposobności,  częścią później p r z y  rew izyach  po dom ach  o d b y ty c h ,  w y k a ­
zyw ała  dążność ow ego zgromadzenia.

W  śledztwie p rzedw stępnem  w y z n a ł  k raw iec  M ente l ,  iż w  miesiącu 
Listopadzie 1 8 4 0 .  ro k u  p rz y ję ty  by ł  w  P a ry ż u  do to w a rz y s tw a  Niemców, 
zw anego: » d e r  B u n d  d e r  G e r e c h t e n «  (Z w iązek  sp raw ied liw ych ) ,  że 
ta n  w y k on a ł  p rzys ięgę  fo rm a lną ,  że celem to w a rz y s tw a :  .w y sw o b o d zen ie  
Niemiec, i osiągnienie zupełnego  kom unizm u a przeistoczenie  w szystk ich  
państw.® Po w yjśc iu  W eit l inga  w rok u  1 8 4 1 .  uw ażano  za cel:  "P rze ­
istoczenie zw olna  a bez g w a ł to w n y c h  środkow , s to su n k ó w  tow arzysk ich , 
p n e z  pozyskanie  wolności d ru k u  i przez  assocyacye.#

Członkowie mieli być tym  sposobem c z y n n i , iż pow inn i  byli o d w ie ­
dzać regularnie  zg rom ad zen ia , na k tó ry ch  dy sk u to w ano  kw estye  treści po­
wszechnych, pow in n i  byli n ow y ch  cz łonków  łowić, składki opłacać i pisma, 
które powiększej części do rew olucyi zachęcały, czy tyw ać .

Po  krótkiein pobycie w L o ndyn ie ,  gdzie też p od ob ny  związek istnieć 
m a ,  M ente l  pow róc i ł  w rok u  1 8 4 5 .  do B er l ina ,  i tu t a j ,  w ie rn y  p ow zię ­
temu w P a ry ż u  o b o w ią z k o w i,  założył zw iązek p a rysk iem u p o d ob ny .  Ce­
lem jego b y ło :  "przybliżać  zwolna re w o lu cy ą ,  pouczając ro b o tn ik ó w  w zg lę­
dem ich p raw a  co do wolności d ru k u  i assocyacyi.«

S ądz ił  b ow iem , iż p rzez oświecenie robo tn ików , zmiana u s ta w  rzą d o -  
d o w y ch  nastąpić m u s i ,  nie  chciał jednak  podobno robić w  P russach  re w o ­
lucyi g w a ł to w n e j ,  jedna  go ty lko w iodła  m yśl zaprow adzenia  "kom unizm u 
powszechnego«, to j e s t :  rów nośc i  wszystk ich  ludzi p rz y  s to so w n ym  r z ą ­
dzie. N o w ym  członkom zw iązk u  p o daw ał ty lko  za cel: chęć odm iany s to­
sun kó w  ro bo tn ikó w , a p rzy jm o w a ł  jedynie  podaniem r ę k i ,  m ó w iąc :  W i ­
t a j  j a k o  b r a t ,  w  i m i e n i u  w s z y s t k i c h !

Z w ią z k o w i  zgromadzali się w  począ tku  co czternaścia dni w  mieszka­
niach członków , dla dysku to w an ia  k w es ty i  ż y w o tn y c h ,  ale pow iększone 
to w arzy s tw o ,  rozdzielone zostało w zorem  paryskiego, na cz te ry  gm iny , 
każdą  z dw om a p rz e łożo ny m i,  z k tó ry ch  jeden  miał k ierow ać d y ss k u ssy -  
a m i , d rug i miał zarządzać kassą. Prze łożen i gmin tw o rz y l i  między sobą 
okresy  (Gaue),  a p rzez połączenie się ok resów , tw o rz y ć  się miał p rz y b y te k  
ludu  (die Yolkshalle).

Okres ( d e r G a u )  kon tro low ał  gm in ę ,  sp raw ia ł  książki do c z y ta n ia , i k o r -  
resp on do w ał z zw iązkam i zagraniczuemi.

S ta tu tó w  p isanych nie było, ale członkom nak azyw ane  b y ło  m i l c z e ­
n i e  względem istnącego zw iązku .  R ów nież  członek gm in y  je d n e j ,  nie  
po trzeb ow ał znać drugiego, ja k o  członka innej gm iny .

Mentel w y z n a ł ,  że B y  r i n g ,  M yller i Hetzel nie ty lko  byli członkami 
zw ią z k u ,  lecz n aw e t  p rzełożonemi i mówcami trzech g m in ;  on b y ł  p rz e ło ­
żonym  czw arte j gminy.

K ró lew ski sąd kam m erger ich t,  k tó rem u tę sp ra w ę  ra in is teryum  przeka­
zało, w y rzek ł  rezulta tem z d. 1 2 .  Kwietnia r. b., iż w  p rzy znan ym  z w ią ­
zku  nie u pa tru je  dążności zd rad y  k r a j u , i że z tej p rz y c z y n y  w łasno ść  
forum  w ed ług  rozkazu  gabinetowego z dnia 2 5 .  K w ie tn ia  1 8 3 5 - nie j e s t  
uzasadniona. Oddano więc sp raw ę  do sądu krym inalnego, a p ro k u ra to r  
rz ą d o w y  w y s to so w ał  skargę  przeciw czterem o b w in io n y m ,  stosow nie  do 
ed y k tu  z dnia 2 0 .  Października 1 7 9 8 .  §. 2 .  N r. 1 . i 5 . o tw orzen ie  ta je ­
m nych zw iązków  zakazanych , i udział w  n ich ;  oraz o w iadome ro z p o ­
wszechnienie dzieł zakazanych.

Na dniu  2 2 .  Maja r. b. skarga za uzasadnioną uznaną została. W y p a -  
dek je j  j e s t  nas tępu jący :

1. K ry s ty au  F ry d e r y k  M e n t e l ,  2 5  lat mający, ew anie l ik ,  z B erlina  
ro d e m ,  czeladnik k ra w ie c k i ,  p rzy zn a ł  począ tkew ie ,  iz w  P a ry ż u  i L o n ­
d y n ie ,  w  czasie sw oje j  tam w ę d r ó w k i ,  do zw iązkó w  rzemieślniczych na­
leża ł,  później jednak  zaprzecza ł ,  iż w  Berlinie jak i zw iązek  m iędzy  rze ­
mieślnikami u tw o rzy ł .  P r z y z n a w a ł ,  źe się u  niego, i gdzie in d z ie j ,  p rzy ­
jaciele jego i znajomi rzemieślniczkowie zb iera li ,  lecz je d y n ie  w  cele w ła­
snego pouczania w  kw estyach  socya lnych ,  i że na ten cel mieli kassę bibli­
oteczną i znićj sobie książki zakupowali. Jeżeli milczenie nakazał ,  to ty lko  
dla tego, aby  zmniejszyć odwiedziny, bo lokal b y ł  za mały. Co zaś p o d a ł  
w ś ledztw ie przedw stępnem  o u tw o rzo n y m  z w ią z k u ,  o rozgałęzieniu jego  
na g r u p y ,  gm iny , gaue p rz y b y tk i ,  o p rze ło ż o n y c h ,  o podskarbich i celu 
zw iązku  i t. d . ; o tćin wszystkiem , s t a n ą w s z y  publicznie p rzed  są d e m ,  nic 
nie chciał wiedzieć, zaparł w szys tko ,  zw ala jąc  na radzcę re jency i  Liide- 
ma n a ,  k tó ry  go naprzód s łuch a ł ,  iż ten miał gwałtem p o d su w a ć  jego w y ­
razom znaczenie zw iązk u ,  w w ięzien iu  z a ś (flausvogtei) częścią siedząc sa­
m otny ,  częścią przez w p ły w  księży, zupełnie g ło w ę  stracił . Na to nia 
miano jednak  w z g lę d u , bo w śledztwie p rzedw stępnem  opow iedzia ł w sz y s ­
tko p rzed  sądem k rym ina ln ym  zupełnie o b sa d z o n y m , a in kw iren t  nie do -
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strzegł najmniejszago pomieszania zmysłów jego. -  Świadkowie zaprze- 
czali wszelką o rzeczy świadomość, lecz jako o spolmctwo podejrzani, do

p rzy sięg i n ie  b y li p rzy p u szczen i. , . _
S ąd zastanawiał się tylko nad znaczeniem §. 2. edyktu z dnia 2 0 .  Pa­

ździernika 1 7 9 8 . ,  gdyż w  niniejszym razie nie było śladu o wyższych nie­
znajomych lub znajomych naczelnikach, ani o zachowywania milczenia co 
do jakiej powierzanej tajemnicy, -  ani o zaburzeniu spokojnosci,  porządku

* P rokura to rya  starała się dowieść, iż każdy związek t a j o n y ,  podlega 
postanowieniom edyktu, co wszakże być nie może, gdyż inaczej każde to­
w arzystw o najczystsze zamiary mające, a niechcące być rozgłaszane, np. 
celem wsparcia ubogich, którego uczestnicy ani swoich osób, ani swojej 
dobroczynności wyjawiać nie chcą ,  ła two byliby narażeni za swoje dobre 
chęci na wielkie nieprzyjemności. Natomiast stanowi karę 5 0  tal. i wię­
zienia, §. 1 8 3 .  ordynacyi procederowej, na tych ,  którzy tworzą związki
czeladników, lub są ich przełożonymi, nie donosząc o tern policyi. —  Za­
tem Mentel osądzony został na 4 tygodnie więzienia, z potrąceniem czasu 
a re sz tu , w którym siedział prawie 6 miesięcy, a za umyślne rozpowsze­
chnienie książek zakazanych, wskazany został, ze względu na uiemałą ilość
rozdanych dzieł,  na 5 0  tal. kary. , .,

2. J a n  Karól B i i h r i n g ,  2 7  lat mający, Meklemburczyk, czeladnik 
stolarski, przyznał początkowie, iż członkiem związku przyjęty i przeło­
żonym gminy okranym został, źe uczęszczał na schadzki, żc u tw orzy ł kółko 
czytelnicze, że się starał o sprawianie książek , i źe na to zbierał grosze od 
członków, z r e s z t ą ,  iż dał słowo honoru na zachowanie milczenia. Jako

cel związku podał by ł :  . .
„Obrady względem popraw y losu klassy roboczej, starunek o książki
dążności socyalnej, politycznej i komunistycznej w zamiarze oświe­
cenia członkow przez czytanie. ^

S tawiony przed zgromadzonym sądem , zaparł także prawie wszys­
tko, czyniąc zarzuty inkw iren towi, źe on go do takich podań spo­
wodował niesłusznie, lecz przyznał,  iż odbywano dysskussye, i ze 
on książki sprowadzał i rozpożyczał za małą opła tą: „bo — jak mó­
w ił — i rzemieślnik czuje potrzeby nauki, lecz nie ma funduszu na 
książki ,  dla tego składali się na ich zakup; z tej przyczyny zaś tajono 
zgromadzenia swoje, iż nie każdy na tym stopniu oświaty s to i ,  aby
miał dobre o rzeczy pojęcie.«

W szakże wskazany został na 1 4  dni więzienia, i na zapłacenie 5 0  tal.
kary  lub 6  tygodni kozy.

Inni d w aj ,  k tórzy  wszystko zaprzeczyli, zupełnie od winy i kary

uwolnieni zostali. _ _
Koszta śledztwa ponoszą Mentel i Biihring na zasadzie §. 1 0 8 .  ustawy 

z dnia 17 .  Lipca r. z.; obadwaj s o l i d a r n i e  według §. 6 1 9 -  ordynacyi 
kryminalnej.

W I A D O M O Ś CI  Z V t i l l A M M N B .
K r ó l e s t w o  P o l sk i e .

W a r s z a w a ,  16 .  Sierpnia. — Naj. P an ,  na przedstawienie JO.księcia 
namiestnika królestwa, w  przychyleniu się do prośby Jana Nepomucena 
Psarskiego, polskiego w ychodźca, przebywającego we Francyi,  najmiłości- 
wiej dozwolić mu raczył powrócić na łono rodziny.

Sekretarz stanu p rzy  radzie administr. odezwą z d. 2 7  Czerwca ^9 Li­
pca) r. b. oznajmił komisyi rządowej spraw wewnętrznych i duchow nych ,iż 
JO .  książę i namiestnik królestwa mając sobie przedstawionem, źe mieszkań­
cy pograniczni tutejsi od strony P r u s s , udawać się zwykli za kartami legi- 
tymacznemi 8mio dniowerai do P o z n a n i a  i innych w głębi kraju pruskiego 
położonych miejsc; po zniesieniu się z rządem pruskim, zgodnie z wnios­
kiem tegoż rz ą d u ,  postanowić raczył: że karty  legitymacyjne wydawane 
być mają mieszkańcom pogranicznym, jedynie na podróż za granicę w obrę­
bie 3ch mil nieprzenoszącym; każdy zaś, powyższy 3 milowy obręb prze­
kraczający, do niezwłocznego powrotu do kraju przez władze miejscowe 
pruskie znaglonym będzie. Komisya rządowa zawiadamiając rządy gubernjal- 
n e o  powyższym rozkazie jego książęcej mości, poleciła ogłosić takowy przez 
dzienniki gubernja lne; nadto zaś, w wydawanych dotychczas podług prze­
pisanego wzoru kartach legitymacyjnych, zamieścić drukiem następujące 
o s t r z e ż e n i e :  Okazicielowi niniejszej karty służy tylko prawo przebywa­
nia za granicą królestwa polskiego w obrębie 3ch mil królestwa pruskie­
g o ;  przekraczającego ten ob ręb ,  władze miejscowe pruskie znaglać będą do
niezwłocznego powrotu do kraju.

Naj. Han rozciągnąć raczył do uczonych udających się własnym kosztem 
za granicę, W celu kształcenia się w naukach, możność otrzymywania bez­
płatnych paszportów , jaka udzieloną została przez decyzję cesarską z dnia 
22-  Sierpnia 1 8 1 6 .  r. artystom i uczniom akademii sztuk pięknych.

W yszed ł  z druku » S y l w a n  n a  r o k  1 8 4 6 «  obejmujący dokończenie 
słownika leśnego, bartnego, bursztyniarskiego i orylskicgo. Osoby nie pre­
numerujące Sylwana nabyć inogą słownik cały za złp. 1 5  w redakcyi Syl- 
w ana i w księgarniach warszawskich.

Zapowiedziane dzieło p. t. „Przegląd historyczny panowania N. Cesarza

M i k o ł a j a  I . ,  przez M. U str ja łow a, przekład z języka rossyjskiego przez 
P. D.,  jest pod prasą w  drukarni księgarza szkół publicznych J. Gliksberga.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 13 .  Sierpnia. — Księżna Joinville i Aumale nie pojechały 

do zamku E u ,  i pozostały w Tuileriach. —
Księżnej Aumale, która jest przynadziei, nie dozwolili lekarze udać się 

w podróż, a księżna Joinville chce w Paryżu  na powrót męża swego czekać, 
k tóry  w Neapolu zasłabł. — Król przyjmował wczoraj w Eu Prefekta dol­
nej Sekwany barona Dupont Delporte, koraandanta dy wizyi, generała Lalaing 
d’ Audenarde, podprefekta Dieppe, burmistrza, radę municypalną i oficerów 
gardy nacyonalnej z E u ,  pułkownika i oficerów pułku 18go linii i 9go hu­
zarów, komandanta królewskiej załogi zT re p o r t ,  kapitana okrętu Laurencin, 
i oficerów pod jego zostających rozkazami. — W  południe udała się familia 
królewska do T rep o r t ,  gdzie nad portem pyszny namiot dla niej wysta­
wiono. — Przechodzono się po grobli po r tu ,  oglądano roboty wporcie 
i wrócono wieczorem do Eu. — Ja k  teraz m ów ią ,  zabawi królewska fami­
lia w Eu tylko do 2 9 .  t. m. —  Podług nowego rozporządzenia królewskiego 
ma zamek P a u , miejsce narodzenia Henryka IV. zupełnie nowo być odbu­
dowanym i upiększonym. —  Przybudowania z strony wschodniej, około 
mostu, które część jednę kaplicy zakryw ają ,  mają rozwalić, i przy samym 
moście wielką bramę wybudować. — W ewnętrznie zamek tak ma być u rzą­
dzonym, źe 3 0  gości królewskich z ich dworem pomieścić się w nirn będzie 
mogło. —

W czora j  rozdawano w Sorbonie roczne premie uczniom królewskich 
gimnazyi. — P rzy  uroczystości tej znajdowali się między innemi i biskup 
Algieru, pan Paw ie,  i były  stronnik Abdel Kadera, dowódzca Arabów Bu 
Masa. — Zwrócenie uwagi na przytomność tych gości, i na reformy papieża 
Piusa IX., przez ministra oświecenia hrabiego Salvandy w mowie mianej do 
uczni, z wielkim przyjęto entuzyazmem. — „Nigdy nie było łatwiej i mi­
lej,« mówił minister, „wezwać pomocy religii, jak w czasach nowszych, 
gdzie widzialny jej naczelnik, gdzie pasterz Rzymu i całego świata, — nie­
mniej błogosławieństw odbiera od Rzymu i od całego świata jak sam własną 
ręką rozdaje. Dobrodziejstwo to wiekowi dziewiętnastemu zachowane zo­
stało, który teraz łatwiej dzieło przed czterdziestu laty rozpoczęte ukończyć 
może; bo przykłady mądrości z tak wysokiego pochądzące miejsca wszędzie 
idowszystkich sięgną, a społeczność ludzka coraz bardziej zaspokojona, znaj­
dzie wreszcie całkowicie pierwszą swą podstawę. — Z pomiędzy zysków 
jakie z cywilizaryi odnosiemy jest najpierwszyin dzieło nasze i honor nasz.
.  Od czasów dzieci ludu rzymskiego, piersiście wy, którzy przy  uroczy­
stości waszej widzicie Biskupa z Hippo, i dowódzcę Jugurty .  Szczep ten 
biblijny i bitny od czasów Karola Martella i Abenowagów w Europie nie 
postał, po kilku tysięcach lat widzimy ich do kraju naszego powracających, 
nie z mieczem przecież i ogniem, lecz ażeby oddać hołd F rancy i,  królowi 
sw em u, sztukom i umiejętnościom sw y m , których skarb myśmy im zabrali 
i u nas zachowali.« —

Komissya pod księciem Montpensier mająca za cel przekonanie się za 
pomocą różnych doświadczeń o wartości i korzyściach używania bawełny 
strzelniczej w stosunku do prochu, — część rezultatów ogłosiła. — Doświad­
czenia robione w kopalniach z bawełną strzelniczą, tak preparowaną, jak 
wynalazca jej podał, okazały, że przy niektórych gatunkach skał, szczegól­
niej przy miękciejszych, bawełna nie tak mocno działa jak równa objętość 
prochu ważącego cztery razy tyle co ona. — Oprócz tego u tw orzył się po 
eksplozyi pewien rodzaj zabijającego g a z u , z którego łatwo nowa powstać 
może eksplozya. — Wielu było tego zdania , źe przeszkody te usunąć się 
dadzą, jeżeli przy preparowaniu bawełny doda się jaki środek chemiczny, 
za pomocą którego większa ilość kwasorodu by się tworzyła, a doświadcze­
nia doprowadziły do najpiękniejszych rezultatów. — Komissya ciągle dalej 
pracuje, ażeby dojść do rozwiązania podanego im zadania.

Jeden z dzienników tw ierdził ,  że parową maszyną okrętu „Comte d’Eu 
minister marynarki baron Mackan za dobrą uznał, którą dawniej komissya 
do wypróbowania jej złożona, za niezdolną do użytku osądziła. Monitor 
zbija tę pogłoskę donosząc, źe okręt ten właśnie dla tego popłyn?ł do Cber- 
b u rg a , iż komissya do wypróbowania maszyny wyznaczona ta,n ją  ma do­
piero próbować miała. Zprzyczyny , źe na niektórych targach w ostatnich cza­
sach cena zboża nie tylko nie spadla, ale nadto w niektórych miejscach po­
szła do góry, tu i owdzie wznieciła obaw ę, którą przeciez „ J o u rn a l  des 
Debats®, w numerze dziesiątym stara się usunąć, zwracając uwagę na to, 
ze cena do tego czasu tak w ysoka , na raz i bez wachania się spaść nie mo­
że; nierozsądnie nawet jest myśleć, że w roku niniejszym do tak niskiego, 
jak dawniej bywało , dojdzie stopnia, albowiem rok nieurodzaju, zwykle i 
na następny jeszcze wpływ swój wywiera. Nie wiele też jeszcze, mówi 
dalej,  nowego zboża na targu sif pokazało, nie było bowiem czasu do młó­
cenia go :  nadto trzeba zważyć, ze spekulanci wszelkich dokładają starań, 
ażeby ceny wysokie u trzym ać,,  lękają się bowiem strat wielkich z p rzyczy­
ny za wysokie ceny zakupionego i u nich na śpichrzach leżącego zboza. 
Żniwa pod każdym względem i w każdym gatunku zboża co do obfitości, 
przewyższyły najwybujalsze nadzieje.

Journa l des Debats zapewnia, że rozruchy przedwczorajsze na przed­
mieściu St. Antoine, nie miały politycznego charakteru: był to tylko napad

(Dodatek.)



JW. 194. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego; dnia 21. Sierpnia 1847.
ro b o tn ik ó w  na w arsz ta t  stolarza pana K r ie g e r ,  k tó ry  z robotnikami się p o ­
różnił.  0  pó ł do jedenastej wpadli do w a r s z t a tu , i zniszczyli w szystko . 
S iła zbro jna  wkrótce ich rozproszy ła ,  a wielu aresztow ano. R ó w n ie  i w czo­
ra j  k u p y  robo tn iów  widać było  na tym  przedm ieśc iu , dziennik ministeryal- 
n y  przecież ma n adz ie ję ,  że w zburzenie  to bez sku tków  przejdzie.

P a n  L a g a n ,  genera lny  konsul w T u n i s ,  k tó ry  odebrał rozkaz ażeby 
j a k  najprędzej uda ł się na miejsce, i dla tego 8go  1. m. w Marsylii wsiadł 
na okręt .  M ó w ią ,  że odjazd je g o ,  stoi w  zw iązku  z rucham i polityczne- 
mi w tej p ro w in c y i ,  dla k tó rych  też d w a  okrę ty  do T u n is  wysłano.

P iędziesią t n iew oln ików  arabsk ich ,  k tó rzy  od niejakiego czasu w  forte­
cy B rascont się zna jdow ali ,  puszczono na w olność ,  i odesłano do Marselii, 
zkąd p ie rw szym  paketbotem o d p ły n ą  do Afryki.

Dzisiejszy »Monitor« zaw iera u rzędo w e  zamianowanie  p. Thil,  radzcą 
p rz y  sądzie k a sa c y jn y m , na naczelnego prezydenta  tego sądu , k tó ry  u rząd  
przedtem Teste  sp raw ow ał.  — Rozporządzenie  to je s t  z dnia 9- t. m. -—

Podobno n iek tórzy  z akadem ików panu Carmenin z a p ro p o n o w a l i , ażeby 
się podał na kandydata  w  miejsce zmarłego pana Ballanche. — Union tw ie r ­
d z i ,  że w  ostatniej radzie m inis teryalnej zad ecydow ano , ażeby księcia A u- 
male zrobić jene ra lny m  gubernatorem  Algieru. — W ielk ie  wrażenie  uczyniła 
ucieczka syna  pana D . . .  i pana B . . . ,  k tó rzy  6 0 0 , 0 0 0  frank, w  gotowiźnie 
zabrali z sobą. Posłano za niemi pogoń.

Izby  zam knię te ,  t r y b u n a  św ię tu je ,  lecz nie p ra s a ;  w yciąga  rezultat 
z posiedzenia ,  ale do p ra w d y  niebardzo budujący . P o z w ó lm y  najprzód 
przeciw nikom  w y jść  na scenę. Cóż m ów i C onsti tu tionel,  poli tyczny  ten 
ob łudnik  i h y p o k r y ta ,  k tó ry  jak  kokieta jaka  oponuje  i w szystko  by łoby  
mu d o b rem , g d y b y  pan T h ie r s ,  pa tron  jego do s teru  doszedł. P rz y  swej 
dw uznaczności przecież bardzo trafnie w ykazuje ,  jak  złą  je s t  puścizna, którą 
teraźniejszość od rząd u  i od większości g łosów  stanow iących  w izbie odebra ­
ł a :  »na zew ną trz  bu rze  z wielu s t ro n ,  na w e w n ą t rz  deficyt,  niespełnione 
re f o rm y ,  z k tórem i d ługo igrano, a k tó ry ch  konieczność coraz bardziej lud 
uczuł. Chociaż przecież obraz ten zupełnie je s t  p r a w d z iw y ,  mimowolnie 
opanow ać nas musi sm utne jakieś uczucie, k iedy go w idzim y u ż y ty m  do kłótni 
p a r ty ó w .  Gdzie p ie rw szą  i ostatnią  myślę opozycy i j e s t :  "O te  to i que je 
m’y  m e t te , o zapew ne żaden ro zu m n y  w  ich bezstronność  i miłość praw dy 
n ieuw ierzy .  W ię k s z ą  część z a rz u tó w ,  k tóre  miotają  przeciw  dzisiejszemu 
g a b in e to w i , i m inis teryom w k tórych  Thiers zasiadał,  i k tó ry m  prezy do w ał 
zrobić można. T ro c h ę  szlachetniejszym przeciwnikiem jes t  N ationa l ,  z z a ­
dowoleniem zaciera ręce i wylicza słabe s t ron y  i plagi,  k tó re  posiedzenie 
w y k ry ło .  Z urąganiem  w oła  na w iększość: »Weźciez ze sobą k orony  o b y ­
w ate lsk ie ,  k tó ry m i m in is teryum  czoła wasze u w ień czy ło ,  i nie zapomnijcie 
czasem powiedzieć tym , k tó rzy  was w ybrali ,  do jakiej s ław y , do jakiej św ie­
tności siły i potęgi rząd  królewski doprowadziliście.® — W ylicza  wreszcie 
w szys tk ie  niegodziwości,  jakie w  ostatnich miesiącach w y k r y to ,  a w końcu 
z radością  w y k rz y k u je :  »Nie myślcie czasem żebyśm y w as p rzek lina l i ,  w y, 
k tó rzy  należycie do większości 2 1 5 ,  -  przeciwnie poczuw am y się do 
w dzięcznośc i ,  boście pokaza l i ,  jak  św ie tną  rolę o d g ry w a ją  konserwatyści,  
k iedy  s taną  u steru.« — P o jm u jem y  zupełnie radość tę ;  National widzi no ­
w ą  re w o lu cy ą  tuż  p rzededrżw iam i i mniema że pozostać w  systemie dzi­
siejszym jes t  ty l e ,  co w y g o d n ą  republikan izm ow i to row ać drogę. A  cóz 
legitymiści na to  m ó w ią ?  — 0 ni cieszą się z puścizny  posiedzenia. Z  szy ­
ders tw em  w skazu ją  na nie palcami i w o ła ją :  " P a t r z c i e ż ,  o to potom kowie 
k tó rzy  powstali  z Charte Verite ,  — i za takiego bękarta wylaliście k rew  w a­
szą w  dniach L ipca?  »

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  dnia 1 2 .  S ierpnia .  — T im es je s t  tego zdan ia ,  że C obden , 

k tórego  ja k  w ia d o m o , w  S to ck p o r t  i W c s t - B in g  o b r a n o , zapew ne ostatni 
w y b ó r  p rzy jm ie ,  chociaż nie p r z y ją ł ,  gdy  go w  M anchestar  w y b r a n o ;  co 
się zaś tyczy  pana V ill iers ,  obranego w obwodzie  W olv e rh a m p to n  i w Siid- 
L ancash ire ,  mniema iż ostatniemu da p ierw szeństw o. Na każdy p rzypadek  
z p rz y c z y n y  w y b o ró w  ty ch  p o d w ó jn y c h ,  d w a  miejsca zostaną  w izbie niż 
szej; T im es p roponu je  zatem rz ą d o w i ,  ażeby dw a te miejsca panu  H aver i 
p a n u  M acaulay ofiarow ał,  za k tórego niewdzięczni E d y n b u rczy cy  pap iern i­
ka obra l i ;  nie w ątp i p rzy tem , że dw aj ci kandydaci bez t rudnośc i zw ycięz- 

tw o  odniosą.
Jeden  z dz ienników  szkockich don os i ,  iż na p rzybyc ie  k ró lo w e j  w  gó­

ry, wszelkie rob ią  p rzyg o to w an ia ,  ażeby j ą  omamić i sm u tn y  stan kra ju  te­
go p rzed  n ią  uk ryć .  S ta ra ją  się pus tyn ie  tym czasow o za ludn ić ,  ubierając 
służących  angielskich w  s ta ry  strój szkockich pacliciarzy, i ci k ró low ej  d ro ­
gę zachodzić mają. Dziennik  tenże tw ierdzi,  iż jedy n ie  p rzez  zupełne  zmienie­
nie p raw a  polow ania  i spadkow ego, s tanu okolicy tej pop raw ić  nie podobna.

N i e m c y .
H e i d e l b e r g ,  dn. 1 ą.  S ierpnia .  — N ow e d o w o d y  troskliwości rządu 

p rusk iego  dla korzyści zw iązk u  cłowego daje nam pismo tycząee się reformy 
konsu la tu ,  przedłożone ono zostało przeszłorocznem u jenera lnem u zebraniu, 
ażeby  je  lepiej jeszcze rozebra ł  i dał ostateczny o nim sąd. O ile nam wia­
domo zostało ostateczne rozs trzygnien ie  ty ch  s tosunków  na drogę korespon- 
dencyi przeznaczone. Jedn ozgodność  ogólna co do ty ch  przedłoźeń, zape­
wne nie długo  pozw oli  spodziewać się ich rozs trzygnien ia .

W  1 h  y .
R z y m ,  dn. 19 .  S ie rpn ia .  — D op ie ro ,  gdy  p rzy s tą p io n o  do w y ch o ­

w yw an ia  zaniedbanej i całkiem zapomnianej najniższej k lassy  l u d u ,  p rzeko­
nano się o wielkości i t rudnośc i tego zadania. Grzegorz X V I.  b y ł  rów n ie  
przeciw ny nauczaniu niższej klassy, tak ażeby  ta nauka niedość sk ry p u la tn ie  
stała w  zw iązk u  z ka tech izm em , jak  Leon XII. szczepieniu ospy  k ro w ie j .  
J a k  ostatni u tr zy m y w a ł,  żeby to mogło dla zaludnienia  k ra ju  przez n ie w in ­
ne dusze dziec i ,  wielki uszczerbek p rzyn ieść ,  tak miał p ie rw szy  to  m ocne 
przekonanie ,  że publiczność może ucierpieć przez rozpow szechnienie  n auk .  
Do nauczyciela z Casel, Gendolfo miał otwarcie  powiedzieć. Nauka tak  
nazwana chrześciańska jes t  zupełnie dos ta teczn ą ,  że więcej sobie nie życzy, 
więcej nie w ym aga. Daleki, ażebym miał robić jak i za rzu t  tem u  zacnemu 
starcow i, k tó ry  p raw d z iw ie  godny miał zamiar i k tórem u takie w y o b ra ż e ­
ni* poprzedzającego w ie k u ,  ścisłe klasztorne życie w  puściźnie zo s taw iło ,  
dziwić raczej m us im y się t y m ,  k tó rzy  w  ty ch  te raźn ie jszych  czasach takie  
zasady jako  jed y n ie  do szczęścia prow adzące  ogłaszają. K ró tk o  m ów iąc  
Pius IX. je s t  innego zdania ,  i pragnie innego w ykształcenia  ludu. S zko ły  
na zachodzie ,  k tóre  ju ż  pod przeszłym  papieżem swój początek  w zię ły ,  nie- 
tylko p rzekona ły ,  że znędzniała klassa l udu ,  jes t  rów nie  tu  zd a tn ą  do w y ­
kształcenia s ię ,  jak  i w  innych s tan ach ,  ale zarazem dały d o w ó d ,  że te za­
kłady bardzo są  n iewystarczające. Ju ż  teraz p okazu ją  się p o trzeby ,  aże­
b y  niedzielne szkoły  brać na pomoc w  celu dopom nożenie  ty le ,  ile podobna  
dorosłym a zaniedbanym ludziom. Część najbiedniejsza lu d u ,  k tó ra  w  n ie ­
pew ności,  rozwiozłości i nędzy  dni sw oje  p rz e p ę d z a ,  je s t  ocenioną do 
3 0 , 0 0 0 .  Ileż to tam jeszcze do pracy. Ale ileż się to też da z ro b ić ,  gdy 
żadne miasto na świecie nie ma tyle dobroczynnych  zak ładów  ja k  R z y m !  
T y lko  będzie się potrzeba porozum ieć ,  co do takich ś rodków , ażeby  gdzie  
b ra k ,  zadosyć w szystk im  uczynić . — I w  tym  godnym  naśladow an ia  
razie poszła Bologna n a p r z ó d , i wiele ju ż  zrobiła. Jako praw dziw ie  godne 
pochw ały  i rozczulające serce są opisane odw iedz iny  jednego  z ty c h  zakła­
dów  dla dzieci, przez legata papiezkiego P iusa IX . ,  k tó ry  lata sw ego  do­
świadczania spędził w  przeszłym w ieku  w  najznakomitszej dla ludu  szkole, 
założonej od pew nego  pana Giovanni w  R zym ie , je s t  więc z w ych o w a n iem  
tego rodzaju  społeczeństwa ludzkiego, g run tow n ie j  i lepiej obeznany  ja k  
może jak iko lw iek  człowiek w  naszych czasach, poniew aż i po w tó rn ie  p rz y  
podobnym  zakładzie ,  większej i ściślejszej działalności,  bo by ł  on poczęści 
domem p o p raw y ,  u rząd  naczelnika przez wiele la t sp raw o w a ł.  Je s t  to  
szczególne opatrzności z rządzen ie ,  że on rów n ie  jak  L u d w ik  F i l ip  w  szkół­
kach dzieci ducha szkoły  dla ludów , jak  jene ra ł  w  pomniejszych b i tw ach  
tak tyk ę  ogólną po jm u je ,  ćwiczyć się musiał.

Z n o w u  o d k ry to  n o w y  spisek. M ó w ią ,  że zawiadom iono o tem pota­
jemnie pana M o ra n d i , i że w y bu ch  miał nastąpić  przeszłej niedzieli p o d ­
czas procesyi w  T ras teV are ,  dla czego pan  M orandi i k a rd y n a ł  F ere t t i  oso­
biście się na niej znajdowali. T o  je s t  p e w n e m , że s ła w n y  G en n a ro ,  k tó r y  
pod przeszłym  rządem niejednego człowieka miał z am o rdo w ać ,  pod  p o z o ­
r e m,  że na papieża miał źle m ów ić ,  został zaaresz tow any.  P an  Grasselini 
został p rzy ję ty  w  Neapolu afiszem p oprzy lep ianym  po w szystk ich  ro g a c h  
a nie bardzo dla niego pochlebnym . Miał on tu  pozabierać w szystk ie  p a ­
piery , k tóre  s ta ły  w zw iązku  z czasam i, w  k tó ry ch  po licyą  zarządzał.

W e  Faenza miała b roń  być  oddaw ana  i m ó w ią ,  że dw óchset ocho tn i­
k ów  niechciało tego uczynić  i schronili się uzbrojeni w góry . Z re sz tą  
więcej tam rob ią  o b a w y  przyjaciele P iu s a ,  ja k  nieprzyjaciele.

P o d ług  doniesień z N eapo lu  w  pismcch francuzk ich , b a n d y  w  K alabry i 
tak znacznie się p ow iększy ły ,  że rząd zm uszony  do k ro k ó w  energiczniej­
szych 8 0 0 0  przeciw nim w ysłać musiał.

N e a p o l ,  dn. 3 1 .  Lipca. — Flota francuska w k ró tce  nas opuści i p o ­
p łyn ie  ku brzegom rzymskim Civitavechia, książę  Joinville  jednak  z p o w o d u  
słabości zdrow ia  jeszcze niejaki czas tu  zabawi. P an  Grasselini zna jdow ał 
się na początku tego tygodnia w  Castellamore i u ż y w a ł  kompieli morskich . 
W e z u w iu s z  w y rzuca  dziś w  bardzo  p iękn ych  ognistych płomieniach d u z e  
rozpalone kamienie i roz lewa na n o w o  law ę na wschód i zachód.

Dodatek nadzwyczajny do processu Polaków w Galicyi.
Z g azety  Lwowskiej.

W y r o k  ś m i e r c i  p r z e z  c. k . sąd  k a rz ą c y  lw o w sk i  w y d a n y ,  n a  J ó z e f ie  
K a p u śc iń s k im  d o k o n a n y ,  itd- —  ( d o k o ń c z e n i e . )

T e  z d a rz e n ia  b y ł y  p r z y c z y n ą ,  że  w  n o c y  z  18. n a  19. L u te g o  1845. 
  i _r  \  1 • • »*roina-

z m ias ta  tam  p rz y b y l i  le d w o  zwu r y -  ;•»■>* “ ' " u " ™
250 s t a n ę ł o , z a m ie rz o n y  w ięc  n a p a d  d la  n i e d o s t a t k u  sił zb ro jn y c  le

C ^ Z d a r z e n i a  i z a m a ch y  p o w y ż e j  s k r e ś lo n e  z a p r z y s i ę g ł y *  ^ ‘a d k a m i  
i w ła sn e m i w y z n a n iam i  w ie lu  o b w in io n y c h  p ra w n ie  są u >

D o  r o t  w  d n iu  18 L « teS °  1846. z r ó ż n y c h  s t ron  o b w o d u  t a r n o w s k i e ­
go na  p r z e z n a c z o n e  m ie jsce  z g ro m a d z e ń  d ążący ch ,  n a le ż y  r o w m e z  ta  
k tó r a  się w  o k o l ic y  Pilzna  i w  sa m y m  Pilźn ie  z eb ra ła .

C z ło n k a m i  te jże  m ię d z y  in n y m i  b y l i -  J o z e f  K a p u sc in s k i j  k an ce l is ta  
m a g is t ra tu  p i lźn iańsk iego ,  29  la t  m a ją c y  s t a n u  w o ln e g o ,  re l ig i i  r z y m s k o ­
katolickie*  z  G o r l ic  o b w o d u  jas ie lsk iego ,  k tó r y  ju z  w  r o k u  1838 . b ę d ą c  
p o d ó w c z a s  w  g y m n a z y u m  w  S ą czu  w  r e w o lu c y j n e  z a m a c h y  b y ł  w p lą ta -



810

11V _  Metody Jan ikow sk i właściciel realności w  Pilźnie, J ó z e f  Siekierski 
rządca  ekonom iczny z D em b o rz y n a  obw odu jasielskiego, L eon  S zum ań­
ski urzędnik  p r y w a t n y  i S zym on  G órecki ekonom , k tó rzy  przed swym 
odjazdem , m orders tw o  na osobie Kaspra Markla burmistrza w Pilźnie 
w y k o n a l i ’ a to z nas tępujących  powodów:

Zasady  kieru jącego  tern powstaniem tow arzystw a dem okracy i polskiej 
k tó re  nie ty lko  w  licznie rozszerzonym katechizmie dem okra tycznym  
w  oddziale  V .  §§• 92  i .96 się zawierają , ale także w czasie chwilowego 
rządu  w  K r a k o w i e  ogłoszonych a r tyku łach  rcw olucyi na jaw  wystąpiły, 
w ystaw ia ją  te rroryzm  jako środek  skuteczny  i nakazują przy  w y b u c h u  
r ew o lu e v i  przeciwników tejże śmiercią zgładzać.

Ś ledz tw o  przedsięwzięte również  w y k ry ło ,  że wiele osób rządowi 
c. k. austryackiemu p rzychy lnych  i w pełnieniu  swego urzędow ania  gor­
l iw ych ,  na liście tych się zn a jd o w ało ,  które przy  w yb u ch u  powstania 
ofiarą paść miały.

Los len spotkał Kaspra  M ark la  burmistrza w P i lźn ie1 k tó ry .z  roi 
kazu  c. k, u rzędu  ob w o d o w eg o  kilkakrotnie  ś ledztwo z p o w o d u  szerzą­
cych się roz ruchów  przędsięwziąść m usiał,  przez w ierne i gorliwe w y ­
pełnienie tych u rzędow ych  czynności zaufanie swego prze łożonego  i 
ufność w łośc ian ,  k tórzy  m u o tych zawichrzeniach doniesienia czynili 
sobie z jednał i tem samem nienawiść pow stańców  na siebie ściągnął.

J ó z e f  Kapuściński już  w jesieni roku  1845. w szedłszy  w stosunki 
z znaczniejszymi agentami nastąpić mającego powstania, w  S tyczniu  1816. 
już  sam ubiegał się za zaciężnemi, a zostawszy dnia 18. Lutego 1846. r.
0  p rzeznaczóhem  na noc  następującą ubieżenru T a rn o w a  uwiadom iony, 
w  p rzy tom ności  M etodego Jan ikow skiego , Józefa  S iekierskiego i G a b ry ­
ela D anie lew icza ekspedytora  poczty, k tó ry  ostatni do m orders tw a nicna- 
leżał,  już  kilka godzin naprzód  ów zam iar  zam ordow ania  M arkla o d k ry ł  
nazyw ając  go szpiegim i zdrającą

N a  próżno  przedstawił mu G a b ry e l  Danieiewicz, żc M arkel ow o 
śledztwa z rozkazu  prze łożone j swej w ładzy przedsięwziąć musiał,  K a ­
puściński w swojem przedsięwzięciu  nieugięty  na przedstawienia D a n ie ­
lewicza głuchy, Mai kłowi zapalczyw ie złorzecząc,  k rzykną ł :  « Niech
zg in ie! <>

O k o ło  11. godziny  w nocy  J ó z e f  Kapuściński, M etody  .Janikowski, 
J ó z e f  S iek iersk i,  L eon  S zum ański,  Szym on G óreck i i wielu innnych  
sp rzym ierzonych ,  zgromadzili się uzbro jen i na poczcie w  Pilźnie, a p o ­
chw yciw szy  dw óch stróżów  po nocy  krążących, w łaśnie drogą ku m ie­
szkaniu  M arkla zm ierza jących, tychże w kancelaryi pocz tow ej zamknęli 
J ó z e f  K apuściński zażądał od poczlmistrza dw a w ozy pocztow e i p rzy  
w ielu  świadkach to pod przysięgą s tw ierdzających ob jaw ił ,  że n ie ty lko 
burm istrz  M ark i,  ale i pocztmistrz pilzniański, k tó ry  już  dawniej nie- 
p rzy jaźn ie  o pow stan iu  się w y ra ża ł ,  przez pow stańców  zginąć musi. J e ­
dnak  co do osta tn iego,  zamiar ten za wstawieniem się jednego  z p o ­
w stańców  w m orderstw ie  M arkla udziału  n iemającego, w y konanym  nie 
został.

J ó z e f  Kapuściński i M etody  Jan ikow ski,  ośw iadczywszy ostatecznie 
sw ym  tow arzyszom  na poczcie zgrom adzonym , że burm istrz  Marki, 
jako  spieg i pow stan iu  n iep rzy jazny ,  n iezw łocznie zginąć powinien, w e ­
zwali Józefa  Siekierskiego, L eona  Szum ańskiego i S zym ona G óreckiego, 
a b y  się z K apuśc ińskim , do burm istrza M arkla udali.-

Zostawiwszy  cejern uchylen ia  przeszkód ze s trony  m ieszkańców d o ­
m u  pocz tow ego  powstać m ogących, tamże na straży uzbro jonego  M eto­
dego  Ja n ik o w sk ieg o ,  poszli Kapuściński, Szumański i S iekierski,  w p a ­
ła sze ,  nab i te  s trze lby  i p istolety zb ro jn i ,  tudzież G óreck i z w łócznią 
w  rę k u ,  do  pomieszkania burm istrza  gdzie o pó łnocy  stanąwszy Markla
1 wszystkich jego dom ow ników  pierw szym  snem u ję tych  zasta li;— do 
jedenaste j  bowiem godziny tenże burm istrz  za trudn ionym  b y ł  w ysłucha­
n iem  chłopów, k tó rzy  mu z w łasnego  po p ęd u  o poruszeniach  i p rzedsię­
wzięciach pow stańców  donieśli.

N a  rozkaz Józefa  K apuścińskiego pozostał S zym on  G órecki na p o ­
d w ó rz u  mieszkania burmistrza na straży, Kapuściński ze swemi to w arz y ­
szami po bezskutcczncm  usiłowaniu  wysadzenia drzwi w chodow ych  
ko lbam i,  rozb ił  i p rze łam ał pałaszem okno  z niezamieszkanego poko ju  
na  podw órze  w ychodzące ,  przez  nie z p rzyw o łanym i Siekierskim i S z u ­
mańskim do dom u w d ar ł  się i drzwi w chodow e otw orzył.

W ła ś n ie  gdy  Kapuściński S iekierskiem u i Szum ańskiem u do sypialni 
żo n y  burm istrza ud ać ,  tam świecę zaświecić, n ikogo zdom u niewypu- 
szczać,  samego zaś Markla na podw órze  celem zam ordow ania  go wywieść 
po le ca ł ,  da ł  się słyszeć od ogrodu  szelest,  k lóren  wnosić kazał ,  iż 
M arke l  oknem  do  o g ro d u  uchodzi. W  tej chwili p rzeskoczy ł K apuśc iń­
ski p rzez  parkan  do  o g ro d u ,  a w ym ierzyw szy  nabitą strzeibę ku oknu,

przez k tó re  M arki ujść usiłował,  zmusił tegoż do o d w ro tu ,  w y rzek łszy  
słowa: «stój psie!»

Jednocześn ie  w padli Siekierski i Szumański do  sypialni T eo d o z y i  
M arki,  Szumański zaświecił świcę, bow iem  żona burmistrza której S ie­
kierski grożąc śmiercią to uczynić  ro zk a za ł ,  prze lękniona postradaw szy  
siły, rozkazu  tego w ypełn ić  nie by ła  zdolna. Z apalono  świecę, lecz 
Szumański i Siekierski nie zdołali drzwi do  przy leg łego  poko ju  wiodące, 
w k tórym  w tej chwili M arki szukał schronien ia ,  ze środka  zamknięte 
i przez  M arkla p rzy trzym ane o tw o rzy ć ;— dano  zatem na rozkaz K a p u ­
ścińskiego do  tychże drzwi ze strzelb kulami i loftkami, nab itych  ognia, 
jednocześnie pad ł strzał z ogrodu ,  oczywiście z ręki Kapuścńskiego p o ­
chodzący.

W  tem ro zw ar ły  się w spom nione drzwi, a przez  nie w yb ieg ł  M arki 
poskoczył ku Szum ańskiem u pochw ycił  za jego s trze lbę ,  chcąc mu ją 
w ydrzeć :  -  to usiłowanie by ło  jednak  bezskutecznem , albowiem  w  tej 
samej chwili p rzy b y ły  z ogrodu  Kapuściński rzucił się z wściekłością na 
M arkla ,  zadał mu kilka cięć ostrzem pałasza ,  podniecając zarazem klą­
twami i rozkazami S iekierskiego i Szumańskiego do  p o d obnego  postępo 
wania. — Pałaszami rąbany  i kolbemi bity Marki, z p oko ju  przez sień az 
na podw órze  w yw lec zo n y ,  już  w sieniach od S zum ańskiego , którego 
Kapuściński s łowami: «bijcie tego szpiega, tego z d r a jc ę !» p o d że g a ł ,  tak  
silnie uderzen ie  kolbą sz trzelby o trzym ał,  że aż osada tejże pękła.

— Na po d w ó rz u  zapylał Kapuściński Szym ona G ó reck ieg o ,  tamże 
na straży s to jącego, wskazaw szy  m u M arkla: «czemu nie bijesz tego 
szpiega tego zdrajcę ?» na te s łow a poskoczy ł G óreck i  ku  M arklow i i 
zadał mu pchnięciem włóczni w lewy b o k ,  cios śmiertelny.

D opiero  na widok zgonu , uszli ino rodrcy  z miejsca popełnionej 
zbrodni i pospieszyli ku p o cz c ie .zkąd  z re sz tą  pilzniańskiichpowstańców , 
dwoma już przygolow anem i pocztowem i powozami zbro jno  ku T arnow u , 
celem zam ierzonego ub ie len ia  tego miasta, ruszy li ;  lecz pół mili p rzed  
T arnow em  w Lisiej górze pojmaji ich wieśniacy tam zgromadzeni p rzy  
czem spostrzeżono , iż włócznia G óreckiego  krwią zb roczoną była .

Następującogo dnia zap row adzono  s c h w y ta n y c h , w yjąwszy M e to ­
dego Jan ikow sk iego ,  którego rozjątrzeni chłopi w Lisiej górze zabili, 
pod  strażą wojska z T a rn o w a  wysianego, do  T a rn o w a ,  gdzie p o d  sąd 
oddanym i zostali,

Uozgłos tego czynu  rozszedł się z nadzw yczajną  ssybkością po  ta r­
nowskim i jesiclskim" obw odzie  i zw iększył rozjątrzenie ludu wiejskiego, 
potw ierdzając tychże mniemanie, iż pow stańcy  na ich życie godzą.

Po dokładnein  ściśle do ustaw islnących przedsiewziętem wyśledzę 
niu istoty u cz y n k u ,  na podstaw ie  tegoż ś ledztwa tudzież spraw ozdan ia  
lekarzy,— J ó z e f  Siekierski, Leon Szumański i S zym on G órecki przez  
własne wyznanie, J ó z e f  zaś Kapuściński częścią przez w łasne w yznanie  
częścią przez zeznanie świadków, w moc ustaw y karnej 1. części §§. 398 
i 109.zbrodni stanu i m orders tw a ,  równobrzm iącem i w yrokom i c. k. sądu 
karzącego Iwo w., z dn. 7. S tycznia 1847. do 1. 21,135, c. k. galicyj. 
sąd u  a p p e l l a c y jn e g o , i. dnia  2 3  L u tego  1817 do  l iczb y  1619., i n a jw y ż  
szego sądu sprawiedliwości,  z dnia 1. Lipca 1847. do liczby 4 8 7 5 , ' za 
w innych i p raw om ocn ie  p rzekonanych  uznanymi zostali,  i J ó z e f  Siekir- 
ski, k tó rem u J. C  K M ość zasłużoną karę śmierci najlaskawiej da row ać 
raczył — L eo n  Szum ański,  którego wiek dokładnie w ykazanym  być  nie 
m ógł,  i — Szym on G ó re ck i ,  dw udziestu  lat, a zatem w ieku  prawem  w y ­
maganego liiemający, na karę doczesnego więzienia, —  J ó z e f  K apuśc ińsk i 
zaś, w moc u s taw y  karne j ,  Części I. §§. 53. i 119, na karę śmierci s k a ­
zanym został, k tórą  to karę śmierci na Józef ie  K apuśc ińsk im , w m oc 
§. 10. tejże ustaw y, szubienicą w ykonano .

L i c z b a  ż y w c e m  g r z e b a n y c h ,  a tylko przypadkiem do życia 
przywróconych osób jest daleko większą, niż się powszechnie zdaje. W  sa­
mej Francyi liczą takich osób, według urzędowych doniesień, od r. 1 8 3 3 .  
do dziś — 94 . Z tych przebudziło się 3 6  w tej chwili,  kiedy już  trumnę 
do grobu spuszczać miano; 13  ocalało w skutek środków zaradczych, uży­
tych przez krewnych i przyjaciół; 6 ożyło za spadnięciem wieka od trum­
n y ;  9 zawdzięcza życie przypadkowym ukłuciom igłą przy zawdziewaniu 
im szaty śmiertelnej; 5 uczuciu uduszenia się, które ich przejęło w trumnie, 
1 9  przypadkowemu odwleczeniu pogrzebu, 6 umyślnemu jego wstrzyma­
niu. Okropna! że też w naszym oświeconym 19  wieku coś podobnego tak 
często zdarzać się może!

Podpisany  Sąd G łó w n y  Ziemiański u w iad o ­
mią niniejszem, że wieś szlachecka L a s k o w o ,  
po łożona  w pow iec ie W ą g r ó w T e c k  i m,  do 
której sp rzedaży  w y zn aczonym  jest termin na 
d z i e ń  11. P a ź d z i e r n i k a  r .b . ,  nie przez land- 
szaftę ale raczej s ą d o w n i e  na 66,564 Tal. 5fen. 
o taxowaną została.

B ydgoszcz ,  dnia 6. S ierpnia 1847
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a  r isk  i.

Senat II.

żającej się zmiany lokalu c a ł k i e m  wyprzedać,  Panna posiadająca język  F rancusk i > chcąca 
zaprasza uniżenie na tę U ' f / p t ' z e  i i  U X ,  p rzy jąć  obow iązk i pan n y ,  od Sgo Michała r . b .
w k tóre j do tyczące a r tyku ły  po  niemało, zuiżo- może o trzym ać miejsce. — Blizszą w iadom ość
nych cenach nabyw ać  będzie można. udzieli K. S z y m a ń s k i  (T ^ B a ^ a rz e .

Wyi>r®©tla*.
H a n d ę ł  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  

i  s p r z ę t ó w  o z d o b o  w y  c h

S c h m id ta  i U liil ie r a
p o d  N r. 4. N o w e j  u l i c y  o b o k  B a z a r u  

zamierzając w czasie aż do S w .  M i c h a ł a  r. b. 
znaczną część sw oich  to w aró w  z p o w o d u  zbli-

S a z u j  k o ś e i o l d « <

W  n ied z ie le  dnia  22 S ie rp n ia  1847. r. 
b ę d ą  m ie li  k a za n ie

W  e iągn  ty/rodnia od dn ia  
13. do 19. S ie rpn ia .

p rzó d  p o łu d n io m . y o  p o łu d n iu .
urodź ,  się u m ar to ś lub
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XV' kośc ie le  k a te d ra ln y m  . . . . Podkust.  Z ientk icw icz --- — 2 2 3
W  kośc. fam .  S.  M a ry i  M a g d .  . X .  Mau. P rus inow sk i . —» — — 1 — 2 —
XV kościele  S. XVojcieclia • • ■ - Man. P r o k o p . — 2 3 2 2 1
W  kośc ie le  Ś. M a rc in a  . • . • • - Dziek. Kam ieńsk i . --  --- 4 2 4 3 1
F ran e iszk .  (g-mina niem.-katol.)  . - Pr .  G randke . P r .  I- romholz . -T — -r- -rr —
W  koście le  daw n X X .  Dnmin. - M an s  Am m an. X .  I leg .  N o w a k o w sk i --- — —r. — —
W  kość.  S ió s t r  m iłos ie rdzia  . , K ler .  K n tr l i — — -- — — — —
\ \  kośc. ewanie l.  S K r z y ż a . S upe r in tend .  F isc l ie r . P a s to r  F r ie d r ic h . 4 2 3 8 1
W  kośc. ewaniel.  S.  P io t r a  . . R a d /c a  K ons .  Cranz. — __ 1 1 — i— —
W  kośc ie le  g a rn iz o n o w y m  . . • Kazu. dyni*-  S imon — 2 2 1 — 1
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